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Dodatek nadzwycsajny do "Polaka’1.

Wio o chłopski w Warszawie 
du. 26/11 r.b. W

Prawią przez cały czas woju? naród polski juk piasek był
rozsypany i skłócony.

Stronnictwa i ugrupowania, a nawet poszczególne osoby robi­
ły, co choiuły politrkowaniem na swoją rękę i bez ególnnj zgody 
i przyzwolenia prowadziły narady o losach kraju z władzumi oku­
pacyjnymi. Dopiero z biegiem czasu prawie wszystkie stronnictwa 
i grupy polityczne oraz ludzie dobrej woli zacz/li na szczęście 
dążyć silnio ku tomu, źcbv się porozumieć, połączy o się, na jo dno 
się zgodzić i wspólnie do budowy niepodległego państwa polskiego 
przystąpić^ a do narad. i wszelkich rozmów z władzami upoważnić 
osoby wspólnie wybrane i godna s^uninia.

Na taj drodzs do w drżeniach politycznych utworzył
się Gentr&ln'’7 Komitet Narodowy i tak się teraz tworzy jeszczo 
ogólniejsza instytucya. pclityo^r -Rada Narodewa.

I w chwili kiody się wrzyscy ^dnoczą, kUdy wszyscy skła­
dają broń i wyrażają gotowość poddania się zbiorowej wali i zbić 
rowemu kierownictwu - zjawia się człowiek - a jest nim p.Heksan- 
dor Zt.wadzki - i postanawia przeciwstawić rię wszystkim i .wbrew 
wszystkiemu sam jeden na swój sposób Ojcsyzaę zbawia, nio uacząc, 
żo tom ją zgubić może.

W czusia ob-onoj rojur nioiJućInoŁTotnla próbował p.Al. Za­
wadzki bruździć i psuć pośytacrną refcot«. Ul- udawało to nu się 
jodnak przeważnie, upotoą toź porażkę odniósł on « oata-t^ich 
dniach, zwołując na 2" b.s-, wisa chłopski do '^rszawy.

Zwoływał tan '.i«c p. Z:«3diki, jakoby w inieniu Kurodo^/fo 
Związku Chłopskiej ? tan «umk popełnił jus nadua-.-eie. oak pw 
wszechnio bowiem wiadomo - K r.Zn.Chłopski już dżin -ie lotni . js- 
wspólnie bowiem z innemi organisaoyami wytworzył jedno więlkio 

Polskie Strennictwo Ludowe.
Be» uzyskania zg.d' od społeczeństwa, a nawet jakiaffokolwiW 

politycznego str.nnictwa p. Zawaùzki porozumiał się tylko z wla- 



szami ni*mieck iemi, by zwołać kilka t^sięcy chłopów do Warszawy.
Władze pomog-y mu w tern ogromnie, dostarczając ßrze|ustok, wol­
nych bileto..- jazdy i lokali na niej sen w Warszawie.

Oiokawi wieści, radzi nastręczonej sposobności przvjazdu. 
przybyli tłumnie, bo w liczbie »kolo 4000 prr.j dstawicieli ludowi 
i inteligencji prowincjonalnej z obydwu okupacji. Większość 
jednak nie zdawała sobie sprawy, kto wzywa chłopo i w jakim coin. 
Uświadomił dopiera wszystkich p. Zawadzki na samym wiecu: w az?- 
regu uchwał chcieł pozyskać zgodę <4 ecu na werbunek ochotników 
do wojska, ni® czekając aż frzyszłj rsąd polski ten werbunek ogło­
si, Następnio chciał zaprowadzić wszystkich chłopów na zamnk i 
tam pokazać wł&dzam, jaki to wn ma wpływ i znaczenie u chłopów 
i zamanifestowano, ze lud razem z nim równioź nic sobie nie robi 
z woli całego społeczeństwa i pomija «wojem wystąpieniem opinię 
stronnictw niepodległościowych, Choinł tego samego i dopomagał 
w niecnych zamiarach p^xtamdsaddsgax Zawddzkiemu galicyjski ludo­
wiec Dąbski» któr? juz w GJ.icyi stał głównie na przeszkodzie 
zjednoczenia się ruchu ludowego, a jako oficer ^.-partamontu Woj- 
skoweg« w Lublinie, rozbijał jednoóć narodową i szkodził sprawie 
polskiej, zabiegając, by tworzyć wojsko bez Kząd® Polskiego.

Wszystkie jednak zamiary Zawadzkiego, Dąbskiego i innych 
jeszcze "zawadwjyków" zostały zniweczone.

Orguiizatorzy wiecu starali się dawać bilety tylko swoim 
"pewnym" ludziom, każdy przekonany o inne przekonania polityczne - 
spot kał się z odmową, iii mimo tych wszystkich ostrożności 
zwo lenników Zawadzkiego znalazła się na suli t'lkc garstka. Lud 
poi-ki nie dał się oszukać i zbałamuć i/ć, posz ił zu zdrowym ins­
tynkt«, przemówiła jego dusza, uczciwie i gorące miłująca oj-

âû. . , , • rr.Rozpoczął się wiec od burzliwych «krzykom na czesc nie­
podległości, Rządu, Sejmu i Armii pod dowodźtwe »

Najzaciętszy wróg Komendanta Piłsudckiego,p. Zaw.aUki, zdzi­
wił się niomilo i przeraził, że oto właśni- na ^jego,T wiecu, lud 
polski manifestuje na cześć Piłsudskiego i cfece w nim widzioc , 
vodza przyszłej Armii Polskiej .
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Wstępu..- przemówienie p. Zawadzkiego pełne samochwalstwa 

i fałszu wywołało oburzenie do togo stopnia, że nie dano mu 
sk o ilczyć.

Pr zs wodni ożyć iairł wiecowi p.Gorczycki stronnik p. Zawadzkie 
gpjc ale na żądanie całego stronnictwa objął przewodenioznin uko­
chany przez wło’cian i cieszący się ogólnem zaufaniem ksiądz 
Bliî-ijrki z Lirkowa. Pierwsi mówcy księża i chłopi'/Maj, Wójcik 
Suólak, Wrób-.l, Szuj*\ič/ nawoływali &o zgody, jedności, stwier­
dzając miłość chłopa polskiego do ziemi żywicielki i maoiorzy. 
Wszyscy podkreślali swą bozpartyjność i Wbrew zdaniu Zawadzkiego • • •
o posłuchu, jaki ma Nar.Zw.Chłopski - zaznaczali, 20 nic ich w 
toj chwili nie obchodzą żadne partyo, czują się ciłonkami wiel­
kiej rodziny polskiej i przyjechali w sprawach poapólnyoh nie 
pod znakioia jakiegokolwiek stronnictwa» Pomimo tego, że Zawadzki 
dopuszczał do głosu tylko t^ch, co dc których był pewion, że nie 
wystąpią przeciwko niemu, zamiary jego rozbiły się o zdrową du­
szę ludu; lud sam potrafił uchronić się od niebezpieczeństwa, jar 
kie mu groziło i objawić swój mądry sąd i czystą duszę.

Ostrym zgrzytem też odbiła mowa p.Dąbskiego; rpabijacz jod-
nwści narodowej karcił Warszawę za to, jakoby onu rozbijała jed­
ność, nawoływał toż, by nie oglądając się na rząd tworzyć zaraz 
wojsko. Myśli i uczucia wszystkich wiecowników w/powiodział ksf 
Stankiewicz. Tłómaczył on, że jeśli nastrój na sali jost burzli­
wy, tp płynie więcej nie z warcholstwa, a z gwrącosci krwi pol­
skiej ; mówiąc o koniecznośćinzgody i karności, zwracał się de 
organizatorów wiecu, którzy - jak wiadome - sami tę zgodę rozbů- T *** Iv X 9Przemawiając w myśl wszystkich wie cewników i wbrow temu., 
czog© cheiał p.Zawadzki, ks.Starkiewioz przedłożył inną rezolu- 
cyę niż Zawadzki, przyjętą frzez wszystkich z wielkim zapałom.

Bozolucya ta brzmi;
Opierając się na akcie dnia 5 listopada 1916 r.,głoszącym 

ÏÏiopodległość Państwa Polskiego, zebrani ze wszystkich stron 
Królestwa na zjeździć ludowym wmieście st .Warszawie dn.26.
XI. 1916 r.powzięliśmy następujące uchwały:



1/ Uszanowanie Bządu Narodowość w postaci tymczasowoj Rady Stanu, 
powołanej ze wszystkich vmistw społeczeństwa,

2/ powołania króla z jednej dvnastyi panujących katolickich,
3/ zwołanie sejmu ustawodawczego na zasadach demokratycznych,

z którego wyłoni się Rząd iLiały,
4$ przyłączenia Litwy do Państwa Polskiego, 
5/ zniesienia natychmiast granic? między okupacvamij 
6/ protestujemy przeciwko wywożeniu ludzi z Polski przymusowo,

jsk to było praktykowane w ostatnich czasach przez władze 
niemieckie pomimo ogłoszenia Niepodległości. Uważamy za 
niezbędne danio możności wolnego powrotu wszystkim, którzy
dobrowolnio, lub przymusowo wyszli de Niemiec oraz wszystkim
jeńcom.

7/ Wychodząc z zasady, że wobec zatrważającego braku żywności 
wieś powinna się dzielić choćby ostatnim kawałkiem chleba 
z mieszkańcami miast, uznajemy za konieczne, aby w razie
dalszego rekwirowania środków żywnościowych j^.rz
okupacyjne, środki te obracane były na potrzeby naszego 
kraju i dzielono pomiędzy ludność przy ułziale i pod 
kontrolą przedstawicieli społeczeństwa polskiego.

8/ Oświadczamy, że armię ma prawo powołać tylko Eząd .Polski.
Postanowieno wysłać adresy do*.

a] Ojca Świętego ;
b] Rady Narodowej.

Zjazd Ludowy dniu x6 listopada 1916 r. wita u uznaniem 
powstanie Rady Narodowej, przwsyła jej powzięte przez siobie 
uchwały i domaga się energicznego ich poparcia.

Ks. Bliziński jake przewodniczący wiecu, czy wiso chco.by 
poddać pod głosowanie obie rezolucye. Na żądanie zgromadzenia 
głesowano tylko nad rezolucją ks.Stankiewicza, która przeszła 
jednemyślnie. Uchwalono też nie urządzać żadnych pochodów i nie 
udawać się na Zamek. Po zamknięciu wiecu odbyła się manifesta- 
cya przed Filharmonią na cześć rządu polskiego, powełanego prze- 
Z.A wojska i Piłsuilskisg., poozem tłum ruszył w stronę kościoła 
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ś. Krz’Puc Zawadzki wbrow uchw&le wiecu próbował skierować 
garść chłopów pod zanok alo tłum własną piersią zt-grod^ił bu 
drogę. Dopi to mi drugi dzisń udało w się namówić kilkunastu 
chłepóv i poprowadzić ich na sanok, dc władz niemieckich.

Ale nu zebraniach urządzonych na drugi dzień odniOsł p.Za­
wadź ki zupełną klęską jak i na nisdzifllwya wiecu. Próbował on 
i tom krępować swobodę głosu, wiol u na salę nic puścił, chciał 
osłabić znaczenie uchwał wiecowych, alo oburzeni chłopi powie- 
dzieli mu t*lo gorzkich gorzkich słów prawdy, źo musiał ustą­
pić, Nawet na bardzo ścisło® zebraniu ®i u ciebie w redakcji 
nufe Polökiogo" nie zdołał Zawadzki nikogo oociągnąó i wreszcie 
p^yzn^ł eię dlaczego bu iek chodzi, by jogo rezolucja była 
wydrukowana w "Ludzie Polski«"• Oto juz przed wiecem ułożył on 
ją » porozumiał cię s władzami niesieokiomi, a teraz wielki wstyd, 
kiedy wiec uchwali rozolucyę całkiem inną.

Nie udało się p. Zawadzkiemu ©bałamucić ludu polskiego; 
nio wie iział p. Zawadzki, żo lud polaki, to wielka potęgo i siła, 
którą kierować, jak byle-kto z echo o, nie modna, nie wiedział, ža­
lud polski juz w duźoj mierze wyrósł z ciemnoty, rozumie na czem 
jego interes polega, nie wiedział, źo lud polski z gotowością 
do walki z Moskalom pójdzie, ale dopiero wtedy, jak go rząd 
polski, nie obco władzo, do togo wezwèe.


